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Wybory do rady miasta 
z Koła inteligencyi.

Jutro, we środę, odbędą się wybory 10 radców 
z Koła inteligencyi. Istnieją trzy listy kandydatów: 
lista ogólno-urzędnicza, lista „Nowej Reformy“ i 
lista skombinowana komitetu mieszczańskiego.

Komitet ogólno urzędniczy, związany z inicya- 
tywy Związku ekonomicznego U. P. i N., ustalił i 
poleca następującą listę kandydatów z Koła I. (in­
teligencyi) do Rady miasta:

1) Ignacy Biskupski, naczelnik biura Tow. 
wzaj. nbezp. i wiceprezes Związku ekonomicznego.

2) Ks. dr Caputa Józef, proboszcz kościoła św. 
Anny.

3) Dr Franciszek Ksawery Flerich, prof. Uniw. 
Jagiell.

4) Józef Haluch, st. oficyał pocztowy.
5) Jul an Maciołowski, dyr. szkoły wydzia­

łowej.
6> Jan Pelz, st inspektor kolei państw.
7) Floryan Popiel, radca sądu kraj.
8) Józef Sarę, radca dworu, naczelnik budo­

wnictwa przy starostwie.
9) Ignacy Szulc, dyrektor szkoły wydzia­

łowej.
10) Tadeusz Tabaczyński, rewident kolei pań­

stwowej.
Wszystkich tych kandydatów wybrały poszcze­

gólne grupy i organizacje urzędnicze, jako zdecy­
dowanych zwolenników programu i zasad, ogło­
szonych w odezwie wyborczej Związku ekonomi­
cznego.

Za komitet ogólno-wrzędniczy
Dr Banaszkiewicz Biliński

sekretarz. prezes.
*

Lista komitetu mieszczańskiego jest następu­
jąca:

1) Biskupski Ignacy, urzędnik Tow. wzaj. 
ubezp., 2) Ks. dr Caputa Józef, proboszcz ko­
ścioła św .Anny, 3) dr Fierich Franciszek Ksa­
wery, prof. Uniwersytetu, 4) Haluch Józef, urzę­
dnik pocztowy, 5) Konopiński Michał, redaktor 
„Nowej Reformy", członek Rady szkolnej kraj.,
6) Maciołowski Julian, dyrektor szkoły wy­
działowej, 7) Nowak Stanisław, nauczyciel szkoły 
miejskiej, 8) Pelz Jan, inżynier, starszy inspektor 
kolei państw., 9) Sarę Józef, inżynier, radca dwo­
ru, wiceprezydent m. Krakowa, 10) Sołtysik 
Tomasz, dyrektor gimnazyalny, członek Rady szkol­
nej krajowej.

„Kcmitet mieszczański" ogłaszając skombino- 
waną i kompromisową listę, chce w ten sposób 
złagodzić walkę wyborczą. Ale na tę — spóźaio 
ną — propozycję kompromisu komitet urzędniczy 
zgodzić się nie może i wzywa wyborców aby so­
lidarnie głosowali na całą listę urzędniczy i za­
pewnili jej zwycięstwo.

Z naszej strony zauważymy, że komitet mie­
szczański układając powyższą kompromisową li

PANI JANINA 
Powieść przez Guy de Maupassanta 

"2 (Ciąg dalszy).
Bywał teraz prawie codzień u Fourville’ów; 

polował z mężem, który się już nie mógł obejść 
bez niego i jeździł konno z hrabiną, pomimo zi­
mna i deszczów. Hrabia mawiał: „Powaryowali 
z tymi końmi, ale to mojej żonie dobrze robi".

Baron wrócił w połowie listopada. Zmienił się, 
postarzał, podupadł na duchu, pogrążony w czar­
nym smutku, który go przeniknął. I miłość, wią- 
żąca go z córką, zdawała się naraz wzrastać, j^k- 
gdyby te kilka miesięcy ponurej samotności pod­
niecały potrzebę przywiązania, ufności i czu­
łości.

Ksiądz czuł dobrze nieprzyjaciela, ale że mu 
zależało na panowania w pałacu i nad młodą ko­
bietą. znosił wszystko cierpliwie, pewny ostate­
cznego zwycięstwa.

Potem prześladowała go uporczywie jedna 
myśl; odkrył przypadkiem stosunek miłosny Ju- 

stę, nie bardzo miał szczęśliwą rękę w wyborze 
kandydatów. Jeżeli jnż kto kompromis uważał za 
pożyteczny, to powinien był z listy urzędniczej wy­
brać zamiast — niewątpliwie godnego, ale nie­
znanego w szerszych kołach pocztowców p. Ha­
luch a — przedewszystkiem reprezentanta stanu 
sędziowskiego radcę Floryana Popiela i p. Ta­
baczyńskiego jako naród, działacza w sfe­
rach kolejowych i wielce czynnego członka 
T. S. L.

Ale kompromis j est niepotrzebny, bo wyborcy 
urzędnicy mogą, idąc solidarnie, przeprowadzić 
całą swoją listę. Lokal wyborczy komitetu urzę 
niczogo znajduje się przy ul. Brackiej, okok skle­
pu p. Grajewskiego.

Ppoces b. posłów Wiącko i Fidlera 
przeciw Mojżeszowi Kanarkowi.

Tarnobrzeg, 3 kwietnia, 
(Przez specyalnego sprawozdawcę).

Proces dzisiejszy — ciąg dalszy rozprawy, rozpo­
czętej 14-go marca — toczy się przy mniejszej już 
ciekawości. Obrona wyczerpała już właściwie wszy­
stkie pociski, niema więc też ani komisyi posłów de- 
mokratyczno-narodowych ani tłumu chłopstwa. Tylko 
żydzi i sprawozdawcy dzienników przybyli w większym 
jeszcze komplecie. Ze świadków nie przybył pos. dr Ernest 
Adam, przysyłając świadectwo lekarskie, nakazujące 
mu natychmiastowy wyjazd na południe. Natomiast 
wyjaśnia w liście fakt starania się b. posła Paducha 
o pożyczkę w Galie. Kasie zaliczkowej, gdzie poBeł 
Adam jest dyrektorem. Nie przybył bez usprawiedli­
wienia, poseł Stapiński ani ważny świadek dowodowy 
szynkarz Wietschner z Dukli, wymawiając się trzy­
dniową chorobą. Zjawił się natomiast jako świadek 
Paduch.

Na wstępie sędzia dr Stuhr oznajmił, że i poseł 
Bartłomiej Fidler wniósł przeciw Mojżeszowi Ka­
narkowi skargę o oszczerstwo, powołując się 
na te same, co i poseł Wiącek okoliczności. Jednakże 
p. Fidler na rozprawę osobiście stawić się z powodu 
obłożnej choroby nie może.

Sędzia na wniosek obrony postanawia trakto­
wać obie sprawy ze względu na jedną osobę oskarżo­
nego razem do chwili, do której wnioski dowodowe 
będą wspólne.

Wywód obrońcy.
Oskarżony wraz ze swc!m obrońcą drem He­

skim wywodzą winę posła Fidlera, na którą powo­
łują świadka Filipa Goligera, do którego Fidler napi­
sał list z żądaniem 5l>00 kor. za wyrobienie końce- 
syi i wziął 20U kor. zadatku Co do posła Wiącka 
to obrona nie prowadzi dziś dowodu bezpośredniego, 
cytuję natomiast dowody pośrednie, a to że po­
seł Wiącek był ubogi, że starał się wydobyć z biedy, 
że w r. 1901 w listach do posła Krempy projekto 
wał różne sposoby wydobycia się z niej, że w r. 1907 
namawiał włościanina do kandydowania przeciw hr. 
Lasockiemu ze względu na korzyść z dyet poselskich, 
że w „Ojczyźnie" atakował gwałtownie szynkarzy i 
karczmarzy, a równocześnie zgłaszających się o po­
moc przy wyrobieniu koncesyl odsyłał do posła Pa­

liusza z Glibertą i chciał go za wszelką cenę 
przerwać.

Przyszedł pewnego dnia odwiedzić Janinę i po 
długiej mistycznej pogadance, zażądał, żeby się 
z Dim połączyła w celu zwalczania, zabicia zła w 
jej własnej rodzinie, aby wyratować dwie dusze 
z niebezpieczeństwa.

Nie zrozumiała a chciała wiedzieć.
— Jeszcze czas — odpowiedział — zobaczę 

się z panią wkrótce.
I wyszedł prędko.
Zima miała się wówczas ku końcowi, zima 

zgniła, jak mówią na wsi, mokra i łagodna.
Ksiądz zjawił się znów w parę dni i w sło­

wach niejasnych zaczął mówić o jednym z tych 
haniebnych stosunków między ludźmi, którzy po­
winni być bez zarzutu. Należał do tych, mówił, 
którym znane były te fakty i których obowiąz­
kiem było zapobiegać im wszelkimi sposobami. 
Przyszedł potem do głębokich rozważań, a w koń­
cu biorąc Janinę za rękę, zaklinał ją, żeby 
otworzyła oczy, żeby go zrozumiała i pospieszyła 
z pomocą.

Spełnione marzenie. (Patrz artykuł).

ducha, że szynkara Wietschner zapłacił p. Viąckowi 
obiad.

Zastępca oskarżyciela dr Surowieckl godzi się 
na powołanie wszystkich świadków, a nawet rozsze­
rza te wnioski i prosi o wezwanie na świadka dru­
giego żyda Abrahama Goligera, a w zastępstwie cho 
rego posła Adama rejenta Aleksandra Otmanna, któ­
ry pomagał p. Paduchowi przy staraniach jego o po-

Zrozumiała tym razem, ale milczała, przerażona 
na myśl o tem wszystkiem, co mogło nastąpić w jej 
spokojnym teraz domu; i udawała, że nie wie, co 
ksiądz chciał powiedzieć. Wówczas, nie wahał się 
dłużej i zaczął mówić wyraźnie:

— Przykry mam do spełnienia obowiązek, pani 
hrabino, ale powołanie moje nakazuje mi, żeby 
nie pozostawiać pani w nieświadomości tego, cze­
mu możesz przeszkodzić. Dowiedz się więc, że mąż 
pani utrzymuje zbrodniczy stosunek z panią de 
Fourrille.

Pochyliła głowę, zrezygnowana i bezsilna.
— Cóż pani zamierza teraz robić? — zapytał 

ksiądz.
Wówczas wyjąkała:
— Cóż ksiądz proboszcz chce, żebym zrobiła?
— Staniesz pani na drodze tej grzesznej mi­

łości — odpowiedział porywczo.
Zaczęła płakać i głosem rozdzierającym mó­

wiła:
— Ależ on mnie już oszukał ze sługą, nie 

słucha mnie; nie kocha mnie już; maltretuje mnie, 

życzkę w Gal. Kasie zaliczkowej. Sprzeciwia się na­
tomiast odczytywaniu listów i artykułów dziennikar­
skich, nie mających ze sprawą tą nie wspólnego.

Przesłuchanie świadków.
Po kilkn bardzo silnych kontrowersyaeh dra He­

skiego z prowadzącym rozprawę drem Stuhrem sędzia 
odkłada rozstrzygnięcie tych wniosków na później, a 
na razie przystępuje do przesł chania świadków na 

jeżeli poważę się objawić jakieś życzenie, które 
mu nie jest na rękę. Cóż ja mogę?

Ksiądz, nie odpowiadając, zawołał:
— A. więc pani się poddajesz! Jesteś zrezy­

gnowana! Zgadzasz się! Cudzołóżca jest pod twoim 
dachem i pani go tolerujesz! Zbrodnia dokonywa 
się w pani oczach i pani wzrok odwracasz? Czy 
pani jesteś małżonką? chrześcijanką? matką?

Łkała:
— Cóż więc mam począć?
— Wszystko raczej — odpowiedział — aniżeli 

pozwolić na tę hańbę. Wszystko, mówię pani. Po­
rzuć go pani. Uciekaj z tego skalanego domu.

— Cóż — rzekła kiedy nie mara pieniędzy, 
księże proboszczu; a potem nie mam teraz odwagi; 
wreszcie, jakże porzucać nie mając dowodów? Nie 
mam nawet prawa.

Ksiądz wstał, drżący cały i odpowiedział: 
Tchórzostwo jest pani doradcą; myślałem, 

że jesteś inną. Nie jesteś godną miłosierdzia Bo­
żego!

(Ciąg dalszy nastąpi). 

otrzymuje się przez stałe używanie do froterowania 
masy francuskiej z Murzynem w pudełkach po 1 K- 
i 50 h, a za zwrotem 5 próżnych pud. dostaje się 
jedno z masą gratis. Na porę słotną bardzo tanio

------ rogóżki I kalosze. —
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dalsze fakta, przytoczone w akcie oskarżenia, a doty- 
cięce plotkarstwa i oszczerstw, rzucanyck przez p. 
Kanarka na owych trzech posłów przed gospodarzami 
z Sielca, Zbydniowa i restauratorem z Dębicy. Oskar­
żony faktom tym na poprzedniej rozprawie zaprze­
czył, wobec tego sędzia wezwał na dzisiaj wielu świad­
ków tych zajść.

Pierwsi zeznają gospodarze z Sielca pod Tarno­
brzegiem.

Świadek Wojciech Czopek, zaprzysiężony, opo­
wiada, że jako pogorzelec udał się w towarzystwie 
sąsiadów do starszego Kanarka po zakupno dachówki. 
Kanarek wyznaczył im na to sobotę, 11 lutego Gdy 
przybyli, p. Mojżesz Kanarek zaprosił ich do pokoju, 
a gdy się ich zebrało przeszło 20 osób, p. Kanarek 
oświadczył, że ma im odkryć wielką tajemnicę. Po 
tym wstępie oświadczył p. Kanarek z upoważnie­
nia i w porozumieniu z prezesem ludow­
ców, p. posłem Stapińskim, że wszedł w po 
rozumienie z szynkarzami i wydobył od nich różne 
listy i weksle na sumę 11.000 koron. Weksle te i 
listy mają dowieść, że wszyscy trzej posłowie, Pa- 
duch, Fidler 1 Wiącek wyrabiali za pieniądze konce­
sje szynkarskie. P. Kanarek opowiadał równocześnie, 
że weksle te i listy wiele pieniędzy go kosztowały.

Świadek Łukarz Kozioł, zaprzysiężony, potwier­
dza w całości zeznania poprzedniego świadka.

Po przerwie dr Heski żąda, aby przesłuchać 
w drodze telegraficznej rekwizycyi szynkarza Wietschne- 
ra i aby wezwać w drodze telegraficznej Feliksa Go- 
ligera. Zresztą sam Kanarek zobowiązuje się pojechać 
lnb przez innych sprowadzić owych świadków. Nie go­
dzi się na rekwizyjne przesłuchanie Wietschnera i żą­
da sprowadzenia go na miejsce względnie zbadania 
urzędowego jego choroby.

Sędzia znowu wnioski te pozostawia nie roz­
strzygnięte, poczem następują dalsze zeznania powo­
łanych świadków.

Świadków Jana Szwa łka i Michała Kowala 
ze Zbydniowa, obn zaprzysiężonych, przesłuchano na 
fakt, że Kanarek około 1 lutego przed stacyą w Zby- 
dniowie opowiadał tłumowi zebranych włościan o sprze­
daj ności posłów wszechpolskich — pokazując równo­
cześnie listy i weksle.

Świadek Ferdynand Blahnt, restaurator kolejo­
wy z Dębicy, zaprzysiężony, opowiada, że gdy mu p. 
Kanarek w pierwszej połowie lutego w restauracyi 
wobec kilku świadków opowiedział, że poseł Wiącek 
brał łapówki, oświadczjł, że w to nie wierzy; p. Wią- 
cka zna od wielu lat jako bardzo zacnego i porzą­
dnego człowieka a te dowody, które mu Kanarek po­
kazywał, bynajmniej go nie przekonują. Kanarek je­
dnakże stanowczo podtrzymywał i dalej swoje wywo­
dy i twierdzenia.

Na tem rozprawę odroczono do 3-ciej po połu­
dniu.

Podczas przerwy obiadowej wystosował sąd tele­
graficznie żądanie eto sądów w Tarnopolu i Dukli 
o dostawienie na jutro, wtorek, rano świadków 
Goligera i Wietschnera.

Po przerwie obiadowej sędzia ogłosił, że dopusz­
cza świadków Kropfa, Goligera, Paducha, Wietschne­
ra, Dembińskiego — innych sędzia odrzucił.

Zeznania Paducha.
Na sali zjawia się świadek, b. poseł Antoni 

P a d u c b. Zaciekawienie rośnie, bo Paduch w całej 
akcyi wyrabiania koncesyj — według zgodnych wie­
ści pierwsze grał skrzypce. Obrońca dr Heski ener­
gicznie sprzeciwia się zaprzysiężeniu 
tego świadka, przyczem prosi, by na czas jego ze 
znań posła Wiącka wydalono z sali sądowej. Sędzia 
po replice dra Surowieckiego postanawia świadka 
niezaprzysięgać, a posła Wiącka na sali po­
zostawić. Świadek mimo dobrodziejstwa ustawy zezna­
wać chce

Świadek Paduch, lat 42, opowiada obszernie 
sprawę Btosnnków swoich z Wietschnerem 1 Kropfem. 
Znałem już dawniej Kropfa — spotkałem go w 
pociągu, żalił się bardzo na krzywdę, jaką wyrządzo­
no jego matce przez odmówienie koncesyi. Prosił mnie 
o pomoc. Ja na to odpowiedziałem: „Od takich rze­
czy jest Mosiek Kanarek, on ma klucze do ogródka 
namiestnika". — W jakiś czas potem było posiedze­
nie Koła sejmowego — był na niem i poseł Wiącek. 
Po północy spotkałem Kropfa, który zaprosił mnie na 
kolację i znowu zaczął prosić o to, bym poszedł z 
nim i jego krewniakiem Wietschnerem do Namiest­
nictwa, bo ich samych nie puszczą. Przyrzekłem im 
to, na drugi dzień rano zaprowadziłem ich do jakie­
goś radcy w Namiestnictwie, a sam poszedłem za 
sprawami swoich wyborców. — Zeszliśmy się na obia­
dzie — był i Dembiński. Gdy ja chciałem iść szukać 
Wiącka dla zyskania jego pomocy w Galicyjskiej Ka­
sie Zaliczkowej — żydzi oświadczyli, że i oni mogą 
dać te 2003 kor., których potrzebuję — na weksel — 
byłem ich poparł przy uzyskaniu koncesyi. Mianowi­
cie Wietschner miał brata dyrektorem w jakiejś ka­
sie w Jaśle — i tam ten weksel miał być zeskon- 
towany. Potrzeba było na ten weksel podpisów. Któ­
ryś z nas - zdaje się, że Dembiński poszukał posła 
Wiącka, ten przyszedł i podpisał mi weksel. Poży­
czka miała być dla mnie osobiście —a nie 
na żadną fabrykę. Fabryki chciał tylko Dembiń­
ski. Żydzi padali plackiem do nóg Wląckowi, prosząc, 
by im pomógł, lecz poseł Wiącek oświadczył, 

że do namiestnika nie pójdzie. Od ostatnie 
go Zjazdu stronnictwa D. N. w roku nb. żiden wszechpolak 
nie ma nawet wstępu do głowy rządu krajowego, zagnie­
wanej rnzolucyą tego Zjazdu, przeciw systemowi jego 
rządów skierowanej. Weksel podpisany przezemnie i 
posła Wiącka wziął Wietschner i przyrzekł, że albo 
jutro, gdy obaj pojedziemy, albo w piątek pieniądze 
mi wręczy. Pojechaliśmy do Krosna do drugiego ku­
zyna Wietschnera w Krośnie, aby dał tymczasem lik.O 
kor. Jeździłem na próżno — żyd mnie wykiwał. Do­
piero na kilkakrotne listy odesłał mi weksel do Lwo­
wa. Wtedy gospodarz hotelu i Kropf naraili ml szyn­
karza Goligiera. Ten wziął weksel — dał 300 koron, 
resztę miał przywieźć — i dotąd je wiezie, a i we­
ksla nie wrócił. W tym czasie kręciłem się, jak mu­
cha w ukropie. Różni szynkarze, którzy tłumnie mnie 
nachodzili, żądali, by na wekslu był podpis i posła 
Fidlera. Przyciśnięty do muru pojechałem do posła 
Fidlera do Beska; ten przybył nastacyę i tam opowiedzia 
łem mu, że wyborcom żydom z jego powiatu stała się 
wielka-krzywda i żądają gwałtownie jego pomocy. 
Poseł Fidler wybierał się drugiego dnia w innych 
sprawach do Lwowa, oświadczył mi, że i to załatwi. 
Rzeczywiście przybył — a ja wyjeżdżając do Wie­
dnia — posłałem do posła Fidlera Goligera. Co się 
dalej stało, nie wiem.

Sprawę tę wyjaśnia w zastępstwie p. Fidlera dr 
Snrowiecki. Dowiedział się mianowicie poseł Fi­
dler, że ma być na nlicy Karola Ludwika we Lwo­
wie biuro koncesyjne posła Stapińskiego, gdzie pe­
tenci wnoszą podania na piśmie. Słyszał o tem i po­
seł Paduch, którego informował o tem żyd Dym, pro­
sząc Paducha, by go poparł u Stapińskiego. Poseł 
Fidler postanowił rzecz tę zbadać i wyświetlić. Gdy 
więc do niego przybył kuzyn Goligera i prosił Fi­
dlera o poparcie, a przytem opowiadał, że inni posło 
wie ludowi chcieli bardzo dużo, on zaś jest; zde­
cydowany dać tylko 5 00 i koron. Wobec takich ze­
znań poseł Fidler postanowił rozmówić się z samym 
Goligerem. Żyd więc poprosił go o list do Goligera, 
a wtedy Goliger przybędzie. Poseł Fidler list napi­
sał - żyd poszedł i nie wrócił. Wobec nieudałej tej 
próby poseł Fidler zaniechał dalszych badań. Ów zaś 
list jest obecnie w ręku oskarżonego, który wy 
ciągnął z niego wniosek, że poseł Fidler chciał wziąć 
czy nawet wziął łapówkę. — Fakt ten częściowo po­
twierdza i poseł Paduch. Stwierdza on, że o tem 
„biurze na Karola Ludwika" mówił z posłem Fidle­
rem i że zachęcał go do zbadania tego, a i sam przy­
rzekał swoją pomoc.

Dr Snrowiecki: Czy poseł Wiącek miał co 
z koncesyami szynkarskiemi do czynienia?

Świadek: Nie — absolutnie nic nie 
miał do czynienia!

Dr Heski: Proszę o wyjaśnienie sprawy z li­
stu z dnia 10 listopada. W liście tym pisze pan do 
Dembińskiego, że cała sprawa pańska i Wiącka wy­
szła na jaw. Co to za sprawa?

Świadek: Raz jeszcze Btwierdzam, że poseł 
Wiącek w żadne sprawy szynkarskie nie był wmie­
szany. A co jest w listach moich, to to moja 
chwalba.

Dr Heski pokazuje oryginały listów. — Pa­
duch poznaje je jako pisane przez niego.

Dr Suro wieckl: Skąd się wzięła kartka Wiącka 
1 list Fidlera w ręku Kanarka?

Świadek: Ja kartkami nie handlowałem, więc 
ich nie sprzedałem. Przyznaję, że imienia Wiącka 
nadużywałem i obrażałem go. Tak samo Dembiński 
coś ze trzy razy telegrafował w mojem imieniu do 
posła Fidlera, by przyjechał podpisać weksel, lecz 
poseł Fiedler ani nie odpowiedział ani nie przybył.

Dr Snrowiecki: Jak to było ze sfałszowanym 
wekslem ?

Świadek: Gdy nie dostałem pieniędzy ani w gal. 
Kasie zaliczkowej ani od Wietschnera ani od Goli­
gera, szukałem pieniędzy dalej. Żydzi żądali jednak 
podpisu Wiącka i Fiedlera. Dembiński powiedział mi, 
że widział Wiącka we Lwowie, wziął więc weksel, 
poszedł go szukać i wrócił z podpisem. O sfałszowaniu 
podpisu nie wiedziałem. Na ten weksel dostał świadek 
1.000 kor.

Sędzia: Dlaczego pan mieszał imię pos Wią­
cka ?

Świadek: Żyd napierając, bym napisał list do 
jego dzieci, prosił mnie, bym tam dodał i nazwisko 
posła Wiącka, to dzieciom będzie więcej imponować. 
Goliger sam dyktował list do Wolfer- 
manna. Świadka namawiali szynkarze, nieznani mu 
z nazwiska, aby wraz z posłami Wiąckiem i Fidle­
rem poszli do jakiegoś rabina we Lwowie, gdzie 
będą mogli dostać 26.000 koron. Świadek, już się 
wyratowawszy z niebezpieczeństwa, odmówił — a gdy 
rozważył, że dobrze by było wziąć te pieniądze i od­
dać je na cele narodowe — było już za późno! Na­
zwisk tych żydów ani rabina nie zna.

Na tem rozprawę przerwano do wtorku godziny 
9 rano.

Drugi dzień rozpiawy.
(Telegram wtasny „Nowin11).

Tarnobrzeg (godz. 10). Rozprawa we wtorek 
zaczęła się od dalszego przesłuchania Paducha. - 
Opowiada on obszernie jak starano się niby dla 
wzmocnienia wekslu, wciągnąć Fidlera w sprawę 

koncesyj. Prócz Paducha działali żydzi i Dembiń­
ski. — Wreszcie Paduch sprowadził Fidlera do 
Lwowa i przedstawił mu Goligera, głównego pa­
jąka.

Nastąpiła konfrontacja Paducha z Kropfem 
I Goligerem, którzy przybyli. Natomiast Wietschner 
nie przyjechał.

W bagnie polskiej sztuki.
III. Sztuka czy handel?

Nim oszczerstwa, insynuacye i plotki najfan­
tastyczniejsze, które z dobrze znanego mi źródła 
od lat o mnie puszczane są na Kraków i dalej, 
przejdą w czcionkę drukarską, by mi dać raz mo 
żność odpowiedzenia na nie — faktami, albo nim 
na dany znak zapanuje umówione i przez to równie 
wymowne milczenie, możebyśmy tak na chwilę po­
mówili o rzeczach nieco poważniejszych i bardziej 
zajmujących od malarskich, choćby w ministeryal- 
nych przedpokojach snutych machinacyi? Może­
byśmy tak pomówili o sztuce, o tem co kryje pa 
rawan reklamy (i ja go kiedyś w dobrej wierze 
lepić pomagałem), mianowicie o rezultatach 
jakie dajekrakowskaAkademiaSztuk 
Pięknych? Możebyśmy tak spróbowali zesta­
wić bilans rozchodu i dochodu tej instytucyi?

Wydatek: około dwóch milionów koron, 
złożonych w ciągu ostatnich lat piętnastu przez 
społeczeństwo, jak owa nauczycielka, „ubogie ale 
dumne" i rozumiejące, że się coś przecie od nie­
go i tej tam... sztuce należy. Dwa miliony koron, 
to znowu nie tak mało — nietylko na Galicyę. 

A przychód? Czy kiedy spytał się ktoś o pro­
cent od tego kapitału narodowego? O ile wiem, 
nigdy i nigdzie o tem mtwy poważnie nie było. 
Sztuka to rzecz taka przecież idealna, praktycznie 
zbędna, a którą jednakże potrzeba, należy się, wy­
pada „popierać". Kłamstwo. Jeśli komu to nam, 
nędzarzom sił żadnych — zwłaszcza dla frazesu 
o czemś co w istocie depcemy co chwila — mar­
notrawić nie wolno!

Dyr. Fałat, utalentowany ogromnie autodyda 
kta, człowiek z pokolenia, które uczyło się przy­
godnie tu i ówdzie, a właściwie nigdzie i stąd 
w gruncie rzeczy w naukę w sztuce nie wierzyło, 
był przynajmniej szczery. Mawiał zupełnie otwar 
cie, że jeśli Akademia daje oparcie kilku rzeczy­
wiście wybitnym artystom — to dosyć. I nieza­
wodnie, w naszych tak ciężkich dla sztuki wa­
runkach, to i bardzo dobrze i dużo. Tylko poco 
wtedy to kłamstwo szkoły, po co wtedy wogóle 
uczniowie?

Wiem, sto i jedna przyczyn składa się na 
smutny byt i stan sztuki naszej. Niemniej faktem 
jest, że to co wyprodukowała szkoła pomatejkow- 
ska, która w początkach swych wybitnemi nazwi­
skami swych nauczycieli zapowiadała się tak pię­
knie, młodo, po europejsku — przyniosło wszyst­
kim zawód najzupełniejszy. Sceptycyzm na pun­
kcie możności nauczenia czegoś w sztuce był sła­
bą stroną tej bądź co bądź uznania godnej myśli, 
która kierowała reorganizatorem i właściwym zało­
życielem dzisiejszej Akademii; drugą, jeszcze może 
fatalniejszą, było wspomniane już przezemnie po 
przednio lekceważenie dla kultury umysłowej. Co 
raz bardziej ujawnia się dzisiaj, że ostatnim, któ 
ry w gmachu przy pl. Matejki dla tej kultury planowo 
i systematycznie, choć oczywista tylko w duchu 
„historycznym" i środkami swej epoki pracował, 
był ś. p. Łuszczkiewicz. Przy późniejszem rozbiciu 
się pracy na przykłady różnych zupełnie indywi- 
duaalności twórczych, niezwiązanych ze sobą 
żadnym łącznikiem celowym — nawet najenergi­
czniej szy ze wszystkich, entuzyastyczny wprost 
wysiłek ś. p. Stanisławskiego w rezultacie dał 
tylko parę tuzinów naśladowców-banalizatorów. 
Kilku zdolniejszych z pośród nich, obok kilku in­
nych nazwisk ze szkół innych (głównie Wyczół 
kowskiego), które wyliczyćby można na palcach 
jednej ręki — to wogóle jedyny dorobek kra­
kowskiej Akademii, o którym poniekąd poważnie 
mówić dziś można. A to trochę zamało.

Zamało, zwłaszcza gdy się zważy, że kopa czy 
dwie innych „młodych", reprezentujących naszą 
„przeciętną" produkcyę wystawową, przedstawia 
obraz — nie waham się użyć tego wyrazu —- prze­
rażającego zdziczenia. Kultury żadnej (kto to po 
wiedział, że „nie maluje się pendzlem, ale móz­
giem"?), żadnego choćby smaku, brak znajomo 
ści rysunku, brak prób czoćby kompozycyjnych 
wartych zastanowienia. Dominują sztuczki kolory 
styczne, według wyniesionej z pracowni „mistrza" 
recepty, której skuteczność słabnąc szybko, za 
parę lat znika, by ustąpić miejsca zupełnej a bru­
talnej banalności, pustce, bankructwu. Przechadz­
ka n. p. po zwykłej naszej wystawie „nieustają­
cej" (niestety!) przy pl. Szczepańskim, jest za­
zwyczaj dla człowieka trochę o Zachód otartego — 
torturą nie do opisania. A to jest dziś w Krako­
wie, pozbawionym właściwie zbiorów wielkiej 
sztuki dawnej, którą krakowski „młody" pogar 
dza niczem Zulus algebrą — pokarm jedyny z ko­
lei dorastających „najmłodszych". Cóż dziwnego, 

że tą strawą karmieni, zatruci są od powicia !...
Powie mi ktoś: talentów się nie stwarza. Od 

powiem: szkoła wogóle nie jest od stwarzania ta­
lentów, bo od tego jcs‘ Pan Bóg, chociaż nie­
boszczyk Schwind mr.dając, że „Talent ist, wenn 
sie ilberhaupt was le^.ien kdnnenu, innego nie­
co był o tem przekonania. Szkoła jest od ■ 
czenia, od dawania solidnych podstaw, zwła­
szcza rysunkowych i kompozycyjnych, bez któ­
rych — jak codzień obserwować można u nas. 
gdzie talentów chyba zawsze było... za dużo — 
najwybitniejsze nawet zdolności wybaczają się i 
marnują. Ona, zwłaszcza w kraju takim jak nasz, 
od kultury oddalonym, ba odgrodzonym od niej 
Niemcami, chemicznie z plastycznej tradycyi ar­
tystycznej od czasów wojny 30 letniej wypranemi, 
jest przedewszystkiem od dawania tej właśni*  
kultury. Ona jest od artystycznego karmienia du 
szy, serca i oczu ucznia, bardziej jeszcze nawet, 
niż od wyrobienia nieodzownej sprawności w jego 
ręce ołówka czy pendzla... Ale niech no pan do­
brodziej, zwłaszczą jeśli nie masz VI. lub żadnej 
wogóle rangi, spróbuje o tem ponówić... w ka­
wiarni Grand Hotelu.. (C. d. n.)
Adam -Łada Cybulski, docent Akademii S.. P.

Przed wyborami do Izby oosłfiw.
Kandydatury w okręgu Kraków-Podgórze- 

Wieliczka
Jak się z autentycznego źródła dowiadujemy, mar­

szałek Rady pow. krakowskiej dr Stefan Skrzyń­
ski, wymieniany jako przyszły kandydat, nie zamie­
rza ubiegać się o mandat; również dr Stafiej 
oświadczył, że nie będzie kandydował.

Natomiast wyłania się w tym okręgu kandydatura 
p. Stanisława bar. Konopki z Mogilan z ramienia 
„prawicy narodowej" Kilkanaście gmin w powiatack 
wielickim i podgórskim zwróciły się do dra Kazimierza 
Szczepańskiego, sekretarza Rady pow. wlel., 
wzywając go do kandydowania.

Kandydatury obu byłych posłów Bujaka i Wój­
cika nie mają w tym okręgu żadnych już wide- 
ków powodzenia. Szanse zwycięstwa może mieć tylko 
osobistość popularna, znana chłopom od szeregu lat, 
bo w przeciwnym razie wyszedłby tam z urny so- 
cyallsta Klemensiewicz.

Kandydatury ludowców.
Lista kandydatów, podana onegdaj przez „Kuryer 

Lwowski" i powtórzona wczoraj przez nas, nie pochodzi 
od stronnictwa 1 jest tylko płodem kombinacyj. Dopiero 
w niedzielę 9 kwietnia Rada naczelna stronnictwa 
uchwali wytyczne linie dla kampanii wyborczej, ale 
jeszcze nie ustali kandydatów, których desygnowa­
nie zależeć będzie w pierwszym rzędzie od komitetów 
miejscowych.
Kandydatury żydowskie do Rady państwa 

w Galicyi.
Jak donosi żargonowy dziennik „Der Tag", 

w kołach umiarkowanych żydów mają zamiar po­
stawić następujących kandydatów przy wyborach 
do Rady państwa:

Pp. dr Loewenstein w okręgu miejskim 
Drohobycz Bolechów-Skole-Turka; dr T. Aschkena- 
zy w trzecim okręgu lwowskim; dr Marcin tob 
Horowitz w okręgu Stryj-Kałusz: dr Kolischer 
w Brodach; radca dworu Józef Sarę wzglę­
dnie dr Samuel Tilles w piątym okręgi 
krakowskim; dr Alfred Rappaport de Porada 
w Chrzanowie (jako kandydat mniejszości); dr Ra 
fał Landa u w okręgu Tarnobrzeg-Mielec; E-l- 
ward Rauch w Stanisławowie; prof. dr Rosen- 
blatt w Kołomyi; dr Gold w Złoczowie.

Syoniści zamierzają stawiać kandydatury p 
Standa w Tarnopolu; dra Michała Ringla w okrę 
gu Stryj Kałusz-, dra Zippera w trzecim okręgu 
lwowskim lub Drohobyczu. (Dr Mahler zamierza 
kandydować na Bukowinie w okręgn Suczawa-Ra- 
dowic Sereth).

Socyalista drLieberman kandyduje na­
dal w Przemyślu, dr Diamand w trzecim okrę­
gu lwowskim, dr Schorr w Kołomyi, dr Loewea- 
herz w Brodach, drDrobner w piątym okrę­
gu krakowskim.

Ludowiec p. M. Kanarek kandyduje w Chrza­
nowie.

Przywódca ortodoksów p. Dawid Schreiber 
z Drohobycza zamierza kandydować w okręgu Zół- 
kiew-Rawa ruska-Sokal.

Spełnione marzenie.
(Patrz ilustracyę).

Nie wiodło się przez całe życie Janowi Pis 
trzakowi, robotnikowi tkackiemu w Królestwie. — 
Człowieczysko był dobry, inteligentny, a przecież 
zamiast iść w górę, w coraz głębszą staczał się 
biedę... A bieda ta i upokorzenie tem bardziej mu 
dolegały, że w duszy swej pieścił marzenia: aby 
kiedyś zostać sławnym i aby jego portrety wi­
dniały w wielkich ilustrowanych pismach zagra 
nicznych i aby być, zdobywszy majątek, dobro 
czyńcą biednych.

Ale marzenia pozostały marzeniami, a Pietrzak 
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po ostatnich przewrotach, nie mogąc się oprzeć 
ani w Łodzi, ani w Żyrardowie, postanowił wye­
migrować z kraju. Udał się najpierw do Londy­
nu. ale tu nie lepiej mu się powodziło, pewnego 
dnia, wychudzony, w nędznem ubraniu, poprzecie 
ranem na łokciach, znalazł się z ostatkiem zaso 
bów w porcie, aby usiąść na statku, który go miał 
odwieść jeszcze dalej, za ocean, do Ameryki.

I w tej chwili los ironiczny spowodował speł 
nienie obu jego marzeń. Kiedy przechadzał się po 
kamiennem wybrzeżu, załopotały koło niego ptasie 
skrzydła i wygłodniałe mewy poczęły się uwijać 
koło niego, żałosnym krzykiem prosząc o karmę.

Rozczulony Pietrzak dobył kawałka chleba i 
począł nim karmić ptaki, które, oswojone głodem, 
jadły mu z ręki. W tej chwili przechodzący mimo 
reporter-fotograf, będący w wiecznem poszukiwaniu 
aktualnych scen do pism ilustrowanych, spostrzegł 
go, zauważył, że nędzarz-dobrodziej ptaków robi 
efektowną grupę, nastawił aparat, jedno klapnięcie 
migawki i w parę dni portret Pietrzaka zdobił 
karty wielkich ilustrowanych tygodników londyń­
skich. __________

Z kraju.
Z Wieliczki. (Wybory do Rady powiatowej). 

Wczoraj odbyły się wybory do Rady pow. z kuryi 
włościańskiej. Na około 460 uprawnionych głoso­
wało 342 — a wynik był dla wielu zapewne nie­
oczekiwany, przyniósł bowiem porażkę posłowi 
Skołyszewskiemu. Wybrani członkami Rady 
zostali: Jan Kania, J. Słowik, J. Skowronek, St. 
Czerwiński, W. Radziszowski, St. Ludwikowski, 
Okoński, Dziewoński i Cebula. P. Skołyszewski 
zaś pozostał w pierwszem głosowaniu w mniej­
szości. (Czy jednak w drugiem głosowaniu został 
wybrany, nie otrzymaliśmy jeszcze wiadomości. 
Przyp. red.).

kandydatury do Rady pow. w Wieliczce z ku­
ryi miast są następujące: Z Podgórza pp.: bur­
mistrz Maryewski, dr Górski, Bernard Liban, dr 
Emilewicz, radca sądu Staszczak i dyrektor Rolle; 
z Wieliczki: burmistrz Aywas, dr Friedberg, 
nadr. Muller i notaryusz Winter. Ze Skawiny: 
ks. kan. Flis. Z Dobczyc: dr Nieć, względnie 
dr Lipiński.

Z kuryi przemysłu: radca ce3. Z. Rosen- 
zweig.

Z wielkiej własności: prezes Maryan 
Dydyński, dr Larysz Niedzielski i J. Śliwiński.

Tarnów. Jak już donieśliśmy, 8 go kwietnia 
będzie się w sali „Sokoła" — „Wieczór Rostan- 
dowski", urządzony staraniem Akademickiego Ko 
ła dramatycznego z Krakowa. Na wieczór złoży 
się: „Hymn do słońca z „Chanteclera" i „Roman 
tyczni", kom. Edm. Rostanda z udziałem p. Jani­
kowskiej.

Bilety do nabycia są już w księgarni p. Je 
lenia, oraz w dniu przedstawienia przy kasie w 
„Sokole". Również komunikują nam z komitetu, 
urządzającego wspomniany wieczór, że bilety stu­
denckie po cenie o 50 prc. niższe wydaje się tyl­
ko w dniu przedstawienia w „Sokole" od godz. 6 
do 7 wiecz. W następnym dniu, t. j. w niedzielę, 
9 kwietnia Koło udaje się do Okocima, gdzie 
w tamtejszym teatrze pawilonowym powtórzy ten 
sam program.

Wielkie zainteresowanie obudził wśród sfer 
muzykalnych tarnowskich, zapowiedziany na śro­
dę „Wieczór Pieśni", zaszczytnie znanego śpiewa­
ka prof. St. Bursy, na dochód miejscowego Koła
T. S. L. Prof. Bursa wypowie prelekcyę na te­
mat „Pieśń polska w artystycznym rozwoju", u- 
zupełnioną wykonaniem 20 pieśni polskich kom­
pozytorów, od Kurpińskiego do Walewskiego Mi­
mo wielkiej ilości produkcyj mnzycznych, jakie 
w ostatnich czasach nawiedziły Tarnów, bilety na 
występ tego jedynego polskiego konferencier’a, 
crszą się znacznym popytem.

Relegacye na Uniwersytecie lwowskim.
Ze Lwowa donoszą:
Za udział w strejku relegowano na jedno pół­

rocze słuchacza fil. Tad. Antoniewicza, E. Elstera, 
słuchacza med. i H. Strengera, słuchacza fil. — 
.Nadto udzielono 30 słuchaczom nagan.

Mord w Niepołomicach.
Włościanin Kazimierz Trzos z Więcieżowa ad 

Wola Betowska szedł przez miasto Niepołomice 
■w piątek około godziny 9-tej wieczorem, wtem na­
gle napadło go za miastem bez powodu dwóch wy­
robników i pobili go tak bestyalsko kijami, że ten­
że zmarł w niedzielę. Sprawcy zbrodni, którymi 
są wyrobnicy K ą c k i i Michał Matusik, uciekli, 
jeden z nich do Prus, a drugi ukrywa się w oko­
licy przed żandarmami.

Zamordowany Trzos pozostawił jedenaścio­
ro dzieci w wielkiej nędzy, bo gospodarstwo 
jest obdłużone.

Prosimy odnowić prenumeratę 
na kwartał II-gi.

Co słychać w mieście?
W sprawie wywiadu z prezesem drem J. Pe 

telenzem otrzymujemy następujący list:
Wielmożny Panie Redaktorze! Upraszam u 

przejmie o umieszczenie następującego sprosto' 
wania: Ze zdziwieniem odczytałem w nrze 77 
„Nowin" sprawozdanie z mej rozmowy z przed 
stawicielem szanownego pisma Pańskiego. Pomi­
jając okoliczności, że rozmowa była poufną, co 
wyraźnie zastrzegłem, muszę niestety zauważyć, że 
sprawozdanie ogłoszone w „Nowinach," nie jest 
zgodne z treścią tej poufnej rozmowy. W szcze­
gólności zaś nadmieniam, że ani o kosztach wy­
borów. ani o okręgu wyborczym, ani o p. Daszyń­
skim słowem nie wspomniałem.

Z poważaniem dr Ignacy Petelenz,
Wybory z Koła właśc. małych realności. Wczoraj 

odbyły się wybory sześciu kandydatów do Rady 
miejskiej. Na ogół uprawnionych 1119 głosowało 
762. Wybrani zostali radcami, postawieni przez 
komitet mieszcz., pp.: H. Schwarz 624 głosami, 
St. Drozdowski 607 gł., dr S. Tilles 602 gł.. 
Ks. Mi kucki 596 gł., J. Bialik 578 gł.. Adam 
Czunko 527 gł. — Po wybranych otrzymali pp.: 
dr T. Fedorowicz 269 gł.. Wł. Kleinberger 193 gł.. 
St. Stachowski 52 gł., dr Fr. Mussil 42 gł., Karol 
Markus 16 gł., Halski L. 12 głosów.

Dzisiaj odbywają się wybory na radców miej­
skich z gmin przyłączonych do Krakowa tj. z Za­
krzówka, Dębnik, Łobzowa, Warszawskiego z Prą­
dnikiem Czerwonym i Białym i wreszcie z Grze­
górzek.

Ruch wyborczy do godziny 11 przed połu­
dniem był stosunkowo słaby, wzmógł się dopiero 
koło godziny 12 w południe, gdy do gmachu ma 
gistratu zaczęto zwozić doróżkami wyborców z po­
szczególnych okręgów. Do godziny 1 po południu 
głosowało: z Grzegórzek na 183 uprawnionych do 
głosowania 143, z Łobzowa na 51 uprawnionych

Z ^arszawsk’e?° na 103 uprawnionych 52, 
z Dębnik na 305 uprawnionych 213 wreszcie z Za­
krzówka na 84 uprawnionych 58.

Wiosna przywitała wczoraj miasto nasze sal­
wą grzmotów. Przez kilka dni odstatoich padał 
ciepły deszcz, to też planty pokryły się zielenią, 
nawet, drzewa puściły duże pączki. Dzisiaj znowu 
zimno tak. że ci, którzy już pochowali zimowe o- 
krycia, musieli je wydobyć.

Z teatru miejskiego. W dniu dzisiejszym uka 
że się ostatnia nowość repertuarowa: „Echo" H. K. 
Rostworowskiego z panią Ireną Solską w roli El­
żbiety, która stała się jednym z najświetniejszych 
jej popisów. W dniu jutrzejszym przypomni się 
pani Solska publiczności krakowskiej w Klarze 
w „Slabach panieńskich" Fredry; rolę Gucia wy­
kona po raz pierwszy p. Leszczyński. W próbach 
baśń MaeterliDCka: „Aglawena i Selisetta".

Ku czci Święta racławickiego urządza Koło Ko­
ściuszki T. S. L. w następną niedzielę uroczysty wie­
czór, wykonany siłami wyłącznie chłopskiemi z okolic 
Krakowa. Zagajenie wypowie poseł Bojko, a w pro­
gramie są nadto deklamacye, chóry, orkiestra i teatr 
hutników z Krza. — Bardzo tanie bilety (od 50 hal. 
począwszy aż do 2 kor. 20 hal.) są od dziś do na­
bycia w magazynie p. Wierzejskiego linia A—B.

Echa grunwaldzkiego zlotu Sokołów. W sobotę 
wieczorem odbyła się w Sokole krakowskim przy bar 
dzo licznym udziale publiczności z Krakowa i Podgó 
rza uroczysta wieczornica, podczas której rozdano 
zwycięzcom w zawodach podczas zlotu grunwaldzkie­
go nagrody. Uroczystość rozpoczęła się popisem dru­
hów, drabin i organizacyi studenckiej, poczem po oko­
licznościowych przemówieniach prezesa Sokoła kra­
kowskiego r. Turskiego i prezesa Sokoła podgór­
skiego p Wodzinowskiego, wręczono zwycięz­
com dyplomy. — Dyplom honorowy otrzymało 
gniazdo krakowskie za udział w zloeie, nadto p. Wł. 
Biedermann jako pierwszy zwycięzca w walce na 
florety; p A. Bieda za zwycięstwo w rzucaniu 
oszczepem, p. A Bobkowski jako L zwycięzca 
w walce na szable, p. J. W e i b s za jazdę na rowe­
rze, p. J. Nowak za skok przez poręcz, p. M. 
Tylko za rzut kamieniem. Listy pochwalne 
otrzymali: p. Wł. Biedermann jako II. zwycięzca 
W »a?ce na szable, p A. Bobkowski jako IL zwy­
cięzca w na florety i p. J. B n ł a z Podgórza za za­
pasy lekkiej wagi oraz za skok po tyczce. — Za­
szczytną wzmiankę otrzymali: p. M. Tylko 
za rznt dyskiem i p. A. Ziarko za rzut kamie­
niem.

Po wręczeniu dyplomów odbyła się wieczornica, na 
której bawiono się ochoczo do rana.

Wiec młodzieży postępowej. W sali hotelu Klei­
na odbył się wczoraj wieczorem wiec młodzieży 
postępowej przy udziale około 300 uczestników. 
Po referatach o obecnej sytuacyi na uniwersyte­
cie uchwalono rezolucyę, wzywającą młodzież, wo­
bec ostatniego komunikatu senatu, do energicz­
nych kroków w czasie i w sposób, jaki uzna za 
odpowiedni. Od głosowania wstrzymało się 9 osób.

Następnie kilku mówców wytykało komitetowi 
strajkowemu zbyt optymistyczny jego stosunek do 
intencyj senatu względem młodzieży. Po dłuższej 

dyskusyi nad sprawą wycofania podań dodatko­
wych, które ewentualnie wpłynęły na ręce senatu 
w myśl ostatniego komanikatu — zebrani przy­
jęli przez aklamacyę rezolQcyę, wzywającą tych, 
którzy złożyli podania, aby je natychmiast wy­
cofali.

Matsche footballowe. W niedzielę odbyły się na 
Błoniach dwa matsche footballowe. Jeden między 
„Cracorią" a „Ritibor" z Raciborza, ogromnie inte­
resujący, w szalonem tempie prowadzony. Dzięai nie- 
wyszkoleniu raciborskiego klubu a doskonałemu trai- 
ningowi krakowian zakończony zwycięstwem „Craco- 
rli" w stosunku 13:0. Drugi, mało interesujący, 
między „Makkabi" a wiedeńską drużyną „Hakoah" 
grany z obu stron leniwie 1 bez tempa zakończył się 
nierozegraną w stosunku 2 :2.

Podrożenia cukru. Z dniem 4 b. m. podwyższyli 
kupcy krakowscy cenę cukru o 1 hal. od poł kilogra­
ma przy cząstkowej sprzedaży.

Z sali sądowej. O podpalenie. Kadencya 
kwietniowa sędziów przysięgłych rozpoczęła się 
wczoraj rozprawą przeciw 21 letniej włościance 
Zofii Darowej ze wsi Wodna, oskarżonej o pod­
palenie. Według aktu oskarżenia, Durowa ubez 
pieczyła swój dom na kwotę 1500 K. Dnia 17 go 
sierpnia r. ub. wybuchł w jej domu pożar, po uga­
szeniu którego znaleziono między deskami powały 
wetknięte zarzewie. Wobec poszlak, źe Durowa 
sama dom swój podpaliła, przedłożono sprawę są 
dowi. Rozprawie przewodniczył r. Obtułowicz, 
oskarżał prok dr Lang, bronił adwokat dr Za­
krzewski. Na podstawie werdyktu przysięgłych 
trybunał uwolnił Darową od winy i kary.

Echa procesu Trudnowskiego. Przed 
trybunałem orzekającym sądu karnego odbyła się 
dzisiaj przedpoł. rozprawa przeciw 25 letniemu ze- 
cerowi z Warszawy Władysławowi Furmańczy- 
kowi, oskarżonemu o złożenie w sprawie Tru- 
dnowskiego fałszywych zeznań przed sędzią śled 
czym.

Rozprawie przewodniczył r. Jasiewicz, o- 
skarżał prok. Wajda, bronił adw. dr Marek.

Trybunał po przesłuchaniu świadków, których 
zeznania wypadły korzystnie dla Furmańczyka, 
wydał wyrok uwalniający.

Wachmistrz żandarmeryl w Dąbiu, energiczny 
p. Jan Tomko, wyśledził i zaaresztował już wyro­
bnika Trenkę, który dopuścił się gwałtu na 16 
letniej Ludwice B.

Zamach samobójczy. Wczoraj popołudniu za 
żyła w zamiarze samobójczym 40 letnia Anna Du- 
dzicka, zamieszkała przy ul. Krowoderskiej pod
1. 83, kwasu karbolowego. Zawezwane pogotowie 
przewiozło niedoszłą samobójczynię po zastosowa­
niu środków zapobiegawczych w stanie groźnym 
do kliniki chorób wewnętrznych. Przyczyną roz­
paczliwego kroku miała być nieszczęśliwa miłość

Droga kąpiel. Ban S., handlarz koni ze Suchy, 
przyjechawszy wczoraj do Krakowa, postanowił się 
wykąpać. By uprzyjemnić sobie pobyt w łazienkach, 
zabrał ze sobą Maryę Michalik, znaną dziewczynę lek­
kich obyczajów 1 udał się w jej towarzystwie do ła­
źni przy ul. Zwierzynieckiej. Po gruntownem oczysz­
czeniu ciała z brudów przekonał się p. S., że towa­
rzyszka oczyściła mu kieszenie ubrania, zabierając 
13‘)0 koron. Aresztowana M.chalik podała, że pienią­
dze oddała przyjaciółce swojej, Annie Kulisiewicz. — 
Agenci policyi pp. Frlscher i Niedziela udali Bię do 
Kulisiewiczównej, która właśnie zaszywała pieniądze 
w sukienkę dwuletniego dziecka. Odebrano jej 1170 
kor., resztę zdołała już wydać. Obie przyjaciółki osa­
dzono „pod telegrafem".

Włamania. Kazimierz Tyniec, 19-letni termina 
tor ślusarski bez zajęcia, popełnił w ostatnich 
dniach cały szereg włamań do sklepów. Operacye 
te wykonywał nadzwyczaj zręcznie, otwierając i 
zamykając po wyjściu żaluzye sklepowe, jak np. 
u p. Chmury na ul. św. Marka. Sprawą tą zajęła 
się policya. Szkody jeszcze nie ustalono.

Kradzież listów. Wczoraj zauważył policyant 
pełniący służbę przy ul. Podwale, że dwaj chłopcy 
wydobywali z puszki na listy widokówki poczto­
we. Są to dwaj małoletni Stanisław i Józef Wil- 
goszowie, których aresztowano.

Wesoła jazda. P. Karol Nieder, rzeźnik z Prą­
dnika Czerwonego, jechał wczoraj popołudniu z 
Krakowa do domu doróiką. Woźnica będąc w sta­
nie pijanym jechał tak nieostrożnie, że zawadził 
o latarnię. Pan Nieder wypad! z dorożki i odniósł 
przy upadku ranę na czole do kości. Rannego 
opatrzyło pogotowie, woźnicą zajęła się policya.

Miłe towarzyszki podróży. Wanda Jasielska, 34- 
letnia i 31-letnia Kamila Szymczykiewicz, lwowianki, 
podróżowały od dłuższego czasu na linii Łwów-Oświę- 
cim, zabawiając znudzonych dłagą i powolną jazdą 
pasażerów, przyczem ich okradały. Ostatniemi czasy 
skradły pewnemu panu, jadącemu z Radymna do Kra­
kowa 160 kor. gotówką i złoty brelok. Obie panienki 
osadzono w aresztach policyjnych.

Obleżysasl. Ruch emigracyjny zdaje sio 
zmuiejszać. W piątek przejechało przez Kraków 
do Prus na roboty rolne 4500 ludzi, w sobotę 
3440, w niedzielę 2430. w poniedziałek 2280, dzi 
siaj rano 950 ludzi.

Z kroniki żałobnej.
Paulina z Knapików Fig wer, żona emer drogo- 

mistrza, przeżywszy lat 41, zmarła 2 bm. . ’
Roman Malinowski, redca cesarski, em dyr. 

kanc. c. k. Sądu kraj, wyższego, pręży wszy lat 73, 
zmarł 3 b. m.

Franciszka z Wróblewskich Jan to wa, pręży w- 
szy lat 63 zmarła 3 b. m.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: »Echo»>
Środa «Sluby panieńskie^ 
Czwartek: »Ecbo>.
Piątek: <Nieznajomy tancerz>.
Sobota: >Aglawena i Seiisetta>.

Zgromadzeni niedzielne w Krakowie.
Zgromadzenie katol. stróżów. W sali Domu 

robotniczego przy ulicy św. Tomasza odbyło, się 
w niedzielę o godzinie 3 po południu publiczna 
zgromadzenie katolickich stróżów. Przewodniczył 
p. Cap, sekretarzował p. Wielebnowski. Re­
ferat o stanowisku prasy wobec postulatów stró­
żów wygłosił p. Cap, o położeniu stróżów do władz, 
magistratu i policyi oraz o doli stróżów p. Gołąb. 
Dłuższą dyskusyę wywołało przemówienie p. Ma­
tyasika, współpracownika „Głosu Narodu", który 
imieniem kuratora Tow. ks. Mytkowicza, postawił 
wniosek, by redaktorem organu stów. „Tarcza 
swobody" obrano człowieka fachowego, gdyż obecne 
redagowanie pisemka jest nieodpowiednie; prze­
wodniczący jednak wniosku tego nie poddał pod 
głosowanie. — Następnie na wniosek referentów 
uchwalono wziąć gremialny udział w pochodzie 
w dniu 3 maja oraz udać się w dniu tym zbiorowo 
do prezydenta miasta i dyrektora policyi z przed­
stawieniem postulatów stróżów katol. — Na tem 
przewodniczący zamknął obrady.

Zgromadzenie Spółki fakturowej. W nie­
dzielę po południu odbyło się czwarte walne zgro­
madzenie Spółki fakturowej, na którem po odczy­
taniu protokółu z ostatniego zgromadzenia i wy­
słuchaniu sprawozdań nastąpiły wybory.

Skład nowej Rady nadzorczej jest następu­
jący: Prezes Rady nadzorczej poseł J. K. Fedo­
rowicz. wiceprezes J. Armółowicz, sekretarz J. 
Kreczmer, zast. sekr. inż. St. G. Żeleński; dalsi 
członkowie St. Karłowicz, dr M. Drochocki, J. 
Kwiatkowski, T. Epstein i H. Rimler.

Telegramy „Nowin".
Położenie robotników w zagłębiu ostrawsko-kar- 

wlńsklem.
Morawska Ostrawa Z powodu licznych zażaleń 

przedstawicieli robotników, wystosowanych do mi­
nisterstwa robót publicznych, przedstawiciele przed­
siębiorców zażądali szczegółowego zbadania sto­
sunków robotniczych we wszystkich kopalniach re­
wiru ostrawsko-karwińskiego. Ministerstwo pole­
ciło urzędowi górniczemu przeprowadzenie docho­
dzeń. Wczoraj rozpoczęto je w obecności przed­
stawiciela ministerstwa robót.

Nowa ustawa wojskowa.
Dwuletnia służba. — Nowa procedura kama.

Wiedeń. Procedura karna wojskowa jest już 
prawie zupełnie gotową. Także co do języka pro­
cedury karnej postanowienia już zapadły. Węgrzy 
bezwarunkowo obstają przy tem, aby ustawa woj­
skowa przedłożoną była Sejmowi teraz, aby w ma­
ju i w czerwcu mogła być załatwioną.

Węgrzy nie będą więc czekać na zwołanie 
parlamentu austryackiego, bo nie widzą konie­
czności, aby ustawa musiała być w obu częściach 
monarchii równocześnie przedkładaną parlamen­
tom.

Powstanie w Albanii.
Konstantynopol. Wojsko tureckie po zaciętej 

walce z Amantami, w której brali także udział 
ochotnicy, zajęło ponownie miasto Tuzi. — Ar- 
nauci stracili 200 ludzi, wojsko tureckie 50. Ar- 
nauci byli doskonale uzbrojeni, ponieważ zabrali 
broń z magazynów wojskowych.

Konstantynopol. Mimo ostatniego zwycięstwa 
wojsk tureckich nad powstańcami. Sytuacya w Al­
banii jest bardzo groźna. Powstanie rozszerzyło 
się na Albanię wschodnlę.

IsJA-DBSŁANE
za które Redakcya nie odpowiada.

Lecznica chirurgiczna, Zakład ortopedyczny, Za­
kład Roentgenowski, Radium, Leczenie gorącem 

powietrzem.

Dra Artura Frommera
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I p., «
Telefon Nr. 81 (róg ul. Floryańskiej).

Godziny przyjęć: od 10—12 przedp. i od 3—5 po południa.

Jedna próba każdego przekona, żę '

Krajowa parowa pralnia .ULUA
pierze bieliznę, kołnie­
rze i mankiety najła­
dniej z pięknym po­
łyski em i bez szko­
dliwych preparatów.

Ceny przystępne.

•r Zarząd Pralni

Floryańska 16
TelEf. 1236. filii ve wzjstkict dzielBicacli miasta.

F Ig Kwiaty metalowe nie czerniejące, wyrób fran- 
| d ■ cuski. Feretrony w figurami i obrazami w ka­
ll 11 ż^ej cenie. Chrystus w Groble obraz malowany

I na blasze 120 cm. długi. Figury, krzyże, lichta- 
11 BAK rze’ kanony ‘ L Naiw,9k8zy wybór obrazów 
Lw Ww w ramac-h- Książki do nabożeństwa i wszelkie 
hw ww dewacyoaalia. Poleca w najniższych cenach

H. ZfllflCZHOWSHl,
Kraków plac Maryacki I, 8.



Najlepsze książki 
do nabożeństwa 
dla inteligencyi: 

Księżeczka miniaturowa, czyli krótki 
zbiorek modlitw (z fotografią Matki 
Boskiej Ostrobramskiej), ułożył O. 
S. B. Tow. Jez Wydanie drugie, 
poprawione. 19i'3, str. 128, w 64-ce. 
Książeczka wielkości 7X^ cm., dru­
kowana na najpiękniejszym weli­
nie, drobnemi ale bardzo wyraźne- 
mi, bo zupełnie nowemi czcionkami, 
z obwódką różową na każdej stro­
nicy, kosztuje w eleganckiej opra­
wie skórkowej K. 2-—, 4'—, 6 50, 
650, 8-— do 1150 stosownie do 
oprawy mniej lub więcej wykwin­

tnej. 2

Wydśwn. Księgarni Katolickiej 
Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie plac Maryacki, 9. 

Telefonu Nr. 1308.

Zupełnie zbyteczna jakakolwiek znajomość muzyki!
Nr. 32. „Kolumbia * cytra gitarowa każdy może na niej 
zaraz grać bez poprzedniej nauki. Wielkość 49X35 cm., 
41 strun, 6 grup akordowych z 12 nutami do podkłada­
nia. Ze szkołą i wszystkiemi przynaletnościami. 11 K. 
Nr. 33. Ta sama z 6 grupami akordowymi, 49 strun, 
52X42 em. długości, kompletna K. 13-50. Cytra rnando- 
'inowo-ętiarowa. zupełnie podobna jak Nr. 32 tylko z 62 
strunami K. 12-50. Nuty sztuka po 15 h., 6 sztuk 80 h., 
12 sztuk K. 1-50. Cytry akordowe po K. 3-50,4-—,6-—, 
7-50, 9-— i wyżej. Beż ryzyka 1 Zamiana dozwolona lub 
zwre> pieniędzy. Wysyłkę uskutecznia za

C. I k. nadworny dostawca
JAN KONRAD w Briix Nr. 2817 (Czechy).

Bogato ilustrowany katalog gi. z przeszto 8000 rycin każdemu darme

Jroone ogłoszeń 
pa < kił. włnri. aiaimM 58 hal.

Poszukiwane:
Hn-inń miejscowy potrzebny do 
UułuII sklepu „Laktol” nlica św. 
Anny 4. Zgłaszać się tylko o godz. 
12—1 w południe. 591

Potrzebna sarskiego przy ulicy 
Zwierzynieckiej 21. 592
Pa H 12 z kilkuletnią praktyką zna- 
rdlr'0 jąOa buchalteryę i kore- 
•pondencyę język polski i niemiecki 
w słowie i piśmie poszukuje posady. 
Zgłoszenia: biuro dzienników Hu­
pczyca Kraków. Wiślna 2. <594)

Zarząd folwarku Wołowice będzie miał 
w sezonie większą ilość 604 

szparagów 
do sprzedania i przyjmuje zgłosze­
nia, Dostawa pocztowa lub kołowa.

Bazar Kilka fioliiczejo 
w Czernichowie, ma do zbycia wię­
kszy zapas bulionów wołyńskich po 

cenach bardzo umiarkowanych.

Nerwowi
bezsenność, lęk, drżenie, zawroty ! pa­

daczkę powinni codziennie pić
ROSEN'A „TEON" § 

(Herbata wzmacniająca i odżywia­
jąca) 2 kartony K. 2-30, 6 kartonów 
K. 6 60, 12 kartonów K. 11. Przy 
poprzedniem nadesłaniu należytości 
oplatnie. Za zaliczką o 50 h. więcej. 
Aptekarz Philipp Rosen, Sitzen iorf 
85/10 bel Wien, Nieder-Ósterreich.

Ostatnie zamówienia

przyjmować będę
dla prowincyi Wielki Wtorek, 
dla miejscowych Wielka Środa. 

Józef Siermontowski
Pierwsza fabryka wyrobów 

= cukierniczych =

Kraków ul. Bracka.
f>69

do egzaminu z buchalteryi kupieckie] 
pojeń. I podw. składanego w c. k 
AAademii handlowej w Krakowie 

(lub we Lwowie) i&40) 
rozpoczynają się dn. 6 kwietnia 

• b. r. w Szkole Buchalteryi
STANISŁAWA BURNATOWICZA 
w Krakowie ul. Fioryańska 1. óó, 

L p. Telefon Nr. 2u36/VIIL
P. T. Kandydaci i Kandydatki, 
chcący ten egzamin złożyć w ter­
minie jesiennym winni się jut na 
ten kurs wpisywać, ze względu na 
Ograniczoną tylko ilość słuchaczy, 

która może być przyję-ą.
Na kurs przygotowawczy do Egza­
minu z rachunkowości państwowej, 
składanego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, na który wprawdzie 
można się zapisywać każdego czasu, 
należy się wyjątkowo zapisywać 
także teraz, ponieważ nauka trwać 
musi przez 4 miesiące, a egzamin 
można składać w sezonie letnim 

tylko do końca lipca b. r.
Wpisy przyjmuje i informacyi u- 
dziela osobiście kierownik kursu 
codziennie w godzinach popołudnio­
wych op 3—4, w innych zaś go­
dzinach persona! biura buchalteryj- 
nego w Krakowie ul. Flory.«ń>ka 
L. 55 I. p Telefon Nr. 2036 VIII.

rutitln i trimntn tlcnna > 
dziwego złota dou­

ble ze znakiem 
menniczym— zło­
to przy walcowane 
na srebro kor. 2 80, 
w oprawiez praw­
dziwego nowego 

złota kor. 5* —,
w oprawie z 14 kar. złota kor. 8"—, 
zastępuje dotąd najlepiej pierścienie 
z prawdziwymi brylantami. Jako 
miara wystarczy pasek papierń. 
Wysyłkę za zaliczką albo za poprzo- 
dniem nadesłaniem pieniędzy usku­
tecznia c. i k. nadworny jubiler

JAN KONRAD ®
W BrOr Hr. 2812 (Czechy) S

Bogato ilustrowane katalogi główne 
I przeezło 3000 rycin wysyła się 

na żądanie darmo i oplatnie.

Niezbędny ! praktyczny

jsst mój światewej sławy garnitur du golenia Nr. 873P
■ pięknem połerewaoem pudełku drewnłanem, które jest 20 cm. dlugta 
1&>/ cm szerokie, 6 cm. wysokie, do zamykania, ze zwierciadlani do *t»-  

'wolnego ustawiania i zawiera wszystkie przybory do golenia:
1) Brzytwa z najlepszej solingerekiej stali srebru ej 
dokładnie wklęsłe szlifowana, do każdego zarost" 
nadająca się i gotowa do użycia. 2) Dobry w- 
mień do obciągania. 3) Pudełko pasty do ostrze 
nie. 4) Puszkę antyseptycznego mydła do golenia 
5) Czarkę niklowaną do rozrabiania mydła. 3) Pea 
dzeł z niklowanym trzymadłem. komplet w naj­

lepszej Jakości tylko K. 5—
Tensam garnitur, tylko brzytwę z przyrzędem ochrea- 
nytn dla niewprawnych (skaleczenie wykluczone 
z podaniem sposobu użycia K. 5'60. Najwykwint­
niejszy garnitur do golenia, zawiera zamiast brzy­
twy aparat bezpieczeństwa do golenia „Korona"- 
bardzo polecenia godny dla niewprawnych X. 8'—-. 

3ez ryzyka! Zaralaiw dozwolona lub zwrot pieniędzy. Wysyłkę uskutecznił 
za zaliczką albo za poprzedniem nadesłaniem uależytości

JAN KONRAD
Darmo i oplatał*  wysyłam na żądanie każdemu katalog główny z prze 

szło 3000 rycin. 2O»

NAJLEPSZA CZEKOMOA

«>.*  FLORYAMSKa a | 
\l^ PROSZĘ ŻĄDAĆ WSZĘDZIE -»||

2 HMTKI

ADfityA
UL.ÓtUGA L

Fahryta wń J slDeralsjcb izWh I spEcyalHych laczniczych 

pod firmą

Rządowo

K. Rzącn i CHMURSKI
w Krakowie, przy ulicy iw. Gertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą Kemisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez 
toż Tow. Wedy mineralne sztuczne, odpowiadając składem che- 
mioanym wodom: Bilińskiej, Gieshdblerskiej, Selterskiej, Vichy, 
Maryenbadzklej, Hombug, Kisaingen. tudzież specyelnie lecznicze, 
jsk: Litową, Bromową, Jodową, Żelazlstą, Kwaśną, oraz W 
leczniczo normalne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż 
alkowa w aptekach 1 drogueryach. Cenniki na żądanie fra

3roń, amunieya I przybory myśliwskie
■Wszelka broń w strzelaniu najstaran- 
ilej wy próbo w. zaopatrzeń*  w państw. 
•tampul ustrzelaniu, tylko w najlepszej 
akossij i elegaB«ko wykończona, pod *•
gwarancyą dobrego fnekeyonowania.

Nrs 109. Rewolwer-Lefaucłisauz,
7 mm., 6 strzałowy aa patrony z za- 
•alaezem sztyftowym, ładnie polituro- 
•any, z rączką z drzewa orzechowego, 
yngiel do zakładania, 17 cm. długości,
:a 1 sztukę K 5'60. Takiż sam, kaliber 9 mm. K 7'5O. Nro 101 kaliber 
? mm., dobrze niklowany, K 6 6Q "'ber 9 mm., dobrze niklów. K 850.

Największy wybór 
Tszystłrich gatunków 

rewolwerów, pistole­
tów kieszonkow., terce-

tryestu do Nowego Jorku;

Zjedn. aoetr. akcyjne towarzystwu żeglugi parowej

AUSTRO-AMERICANA
Regularna i bezpośrednia 

komunikacya z Austryi 

do Ameryki, Kanady itd.

Rozkład jszdy.
0) z Tryest' tła Argentyny przez 

Rio be laneire:
Fraacesca ... 6 kwietnia
Atlanta ... 27 kwietnia

KRANÓW

ZEGAR PEHDUŁOWY Z BUDZIKIEM
Nr. 4482/W do naciągania co 80 godzia, sprężynowy, 
wybijający pół- i całe godziny, w ładnie politurowanej 
szafce z drzewa orzechowego, białą tarczą 71 cm. długi 

i ze wskazówką do nastawiania budzika 
tylleo K. 12-20

Nr. 4485 W takiżsam wykwintniej wykończony w mat<> 
wej szafce z drzewa orzechowego K. 13 20. Trzechletni*  
ąwaraneya na piśmie. Bez ryzykal Zamiana dozwolona lub 
zwrot pieniędzy. Wysyłki uskutecznia za zalieaką piereraza 

fabryka zegarów
Jau Honraiia t' BrQx 2810 (Odchyl

Na żądanie wysyłam każdemu darmo i opłatnie mój bo-
illnstrowany przeszło 3000 ryain zawierający katalog główny.

•....
gato

r

Pstrony rewetwem'
fro 507 7 mm. nab. z kulami .
■fro 509 9 „ , „ 25

508 7 „ „ śrutowa 25 " K 1-—
510 9 „ „ „ 25 " K 1-251

Nro 811 7 „ ślepe patrony 25 , K —.70 | roli, pistoletów dla po-
iro 512 9 „ „ „ 25 „ K —-901 ganiaczy 1 dozorców
-»innie, Hobertów, strzelb do polowania, przyborów do polowania, na­
bojów itp. - zrsaieśd rnofcsa w moim głównym katalogu z przeszło 8000 

wzorów, który na żądanie każdemu wysyłam darmo 1 opłatnie.
0. I k. nadw. dostawoa JAN KONRAD Mi. wysyłkowy w Brfli 

ar. 2838 (Crechrt. 183

« Zakład pogrzebowy
„CONCORDIA"

I JANA WOLNEGO
pl. Szczepański (dom własny) Tel. 331 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo­
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich. — W Krakowie jedy­
ny, który -

s Wypróbowane 1 pewne zegarki
I nioywMi ł-łatsl, pUOM praracn 
Nr. 4010. Niklowy zegarek remon- 
tołr „Fantasy*"  o silnych koper­
tach ■ doakonale zregnlowaayns ni­
klowanym w kamieniach osadzo­
nym mechanizmem K. 7'88. Nr. 4188. 
Tensam o srebrnych kopertach M 
złoconym brzegiem, szyjką i główką 
Ł 12. Nr. 4189 z wewnętrzną ko­
pertą z srebra K. 18*68.  Bez ryzy kał 
Zamiano lub zwret pieniędzy dozwalany 
Wysyłkę uskutecznia za pobraniem 

Pierwsza Fabryka Zegarów

JAM KONRAD
o. i k. nadworny dostawca 
BrOi Nr. 2805 (Czechy). 

Główny cennik z przeszło 9000 wze- 
żądanie aarmo 1 opłatnie

l Martha Washington 8 kwiet. 
§2! Laura........................1& kwiet

Argentyna ... 24 kwiet
^.5’ Eugenia .... 29 kwiet

Informacyi
udzielają oraz sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają: 

W Dla zachodniej Salicyl i Bukowiny:
-W Kraków: Jeueralna Ajencya Austro-Americany (GOLDLUST 
***) I Ska, Biuro spedyeyjno-komisowe) ul. Lubisz 7, na-
%«f przeciw dworca kolejowego.

Dla Galicyi wschodniej: 8
A® Lwów: Biuro pasażerskie Austro-Amerieany, Na Błonie 2, ja­
ra? koteż wszystkie prowincyenalne ajeneye, następnie
M Tryest: Dyrekcya Austro-Americany. via Molin Picolo 2.

Wiedeń: Biuro pasażerkie Austro-Amerykany, I. KArtnerring 7 
„ Biuro pasażerek. Austro-Americany 1L Kaiaer Josefetr. 36 W

oraz Wiedeń: Jener. Ajencya Auatro-Amerykany, Schenker i Ska

"5

kocyki tygrysie do nakrycia LJ^jakeścL

Nr. 2051. Okazyjny flanelowy kocyk, gruby gatu­
nek, tlo tygrysowate z prążkowanymi brzegami, 
175 cm. długi, 100 cm. szeroki sztuka K. 2'20. Nr. 
2051*/,  Ten sam, wielkość 124x200 cm. K. 2'66. 
Nr. 2050. Niezwykle tani kocyk szarobronzowy z wzo­
rzystymi brzegami 175X110 cm. K. 1*70.  Nr. 2050'/., 
Ten sam w lepszej jakości 190x130 cm. K. 2'40. 
Największy wybór w moim katalegu głównym. 
Bez ryzyka) Zamiana dozwolona albo zwrot pieniędzy. 
Wysyłkę uskutecznia za zaliczką albo za poprze­

dniem nadesłaniem pieniędzy. 219
C. I k. nadworny I A4| l/rWiRAn Dom wysyłkowy w Brilz 

dostawca JM 11 ftUHimU Nr. 2831 (Czechy).
Katalog główny z przeszło 8000 rycin na żądanie darmo i opłatnie

HM il. Hsrytiska 36,11.

Ważne i utrzymujących bilardy Ważne

K. VOIGT
DAWNIEJ H. SOCZEK
W KRAKOWIE

fcw ■■■■■"... ........ ............................ »■■■ 1

Kule i kręgle Sanctum polecają
Specyalne cen- najtaniej 405

Reim i Spółka
Kraków, Rynek 1. 37

ul. Mikołajska 20 
JX££“Kul nowych bilardowych 
lepszym gatunku, tańszych od wiedeńskich o 10*/^  Kula * kości uło- 
nlowej nowa, mająca 82 mm. średnicy 38 kor., 60 mm. średnicy 32 ker.. 
68 mm. średnicy 27 tor. Posiada na składzie także wielki wybór cygar­
niczek bursztynowych, perłowych, piankowych, cybuchów z burszty­
nami, fajek piankowych i drewnianych, etambułki prawdziwe tureckie, 
ewikiery, okulary, lornetki teatralne i połowę, barometry, termometry, 
wachlarze z kości słoniowej, szachy własnego wyrobu i domina.

Przyjmuje wszelkie reperacye.
z drzewa „lignum sanctum". Kapuje 

i przyjmuje Bille de przetoczenia.

fflala kieszonkowa orkiestra.
Pewna Ilość osób Jest w możności utworzyć całę organkowo-bębenkowę łrklo- 
strę. — Organki z doskonałym akompaniamentem bębenka. Piytk- mosiężne, 

10 otworów, 20 tonów, l-szej jakości z bęben­
kiem skórą obciągniętym. Każdy może grać bez 
nauki. Cena instrumentu w eleg. kartouowem 
opakowaniu K. 2'50. — Takiż instrument o 16 
otworach 32 tonach z tonacyą tremolową I-szej 
Jakości z bębenkiem skóra obciągniętym w eleg. 

artónowem opakowaniu 3 kor. Wysyłkę za po- 
przeduiem nadesłaniem gotówki lub za zaliczką 
uskutecznia dom wysyłkowy towarów muzycznych 

z gór kruszcowych.
IAU IffWDan e- 1 *•  Nadworny dostawę*  g 
uAn MJiinALI w BrUi Nr. 2819 (Czechy).

Bogato ilustrowany główny cennik, zawierający przeszłe 3000 rysun­
ków, wysyła fabryka każdemu na żądanie darmo i oplatnie-

i

Przyjmuje prenumeratę na wszyst­
kie dzienniki krajowe i zagrań. — 
także z dostawą do domu, oraz 
ogłoszenia do wszystkich dzienni­
ków. Sprzedaż numerów pojedyn­
czych. Wielki wybór widokówek-

Przybory do pisania.

$
Sił

J
Wydtwca Lucyna s/.ciopaiwka. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański Lruhaiuia Narodowa w Krakowie, ul. Gołębia 4.


